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Wiadomości zagraniezne. 
Kraie Barbaryyskie. 


Gazeta Stann Duńska donosi z Tan- 
14. Czerwca © wiadomych inż 
Bypadhach zaszłych w Państwie Marokkan- 
kiem, co następnie: 

Kraina Sayan, położona między Mikwe- 
Rezyją a Marokkiew, niepekoiła Cesarza 
iuż od kilku miesięcy. Mówiono, że ieden z sy- 
Rów Muleya Iszidsa utworzył sobie tam 
Stronnictwo w zamiarach bontownicych. Cesarz- 
iciągnął woyskho celem uderzenia na tę krainę 
1 ukarania Oney; atoli, zaraz w pierwszey po- 
tyczce Sayanczykowie pobilina głowę woy- 
sho Cesarskie, oboz iego spustoszyli i którzy 
Qszli śmierci, musieli się ucieczką ratować. Mig- 
dzy poległymi był Wielkorządca Tangeru, 

ehedy Saidy, i kilka z iego Alkadów. 
ozchodziła się inż wieśó, że Muley Soli- 
Wan ntracił swóy tron. Shupiło się przete 
ilkorastu mieszkańców niespokoynych w Tan- 
AJ żądaigc od Zawiadowcy ołowego, aby 
M wydał z tameczney kaszy Ceserskiey zasoby 
Pięniężnę i pozwolił jw Zydów rabować. Urzę- 
nik ten, miał przecie tyle wpływu, że ich namó- 
Wić zdołał, aby na odpowiedź iego czekali z 
Żadaniem swoiem do dnia drugiego. Pośró- 
ego, nadszedł rozhaz Moleya Solimana, 
moca którego iednego z Albadow miasta mia- 
nowat tymczasowie Wielkorządoą, zalecaiąc za- 
howanie publicznego posłuszenstwa. Nowo 
Mianowany Wielkorządca kazał przeto z dział 
awać ognia, banderę wystawić, i czynię wszel- 
kie zwyczayne oznaki radosc. — Tym więc 
śposobem porządek i spckoyność przywróco- 
LE zostały. d 

W Tangierze umieraią ieszcze ludzie 
La zarazę mbrewą pewnemi czasami, chociaż 
Szęsto mija po Kilkanaście dni, gdzie żadnego 
die ma przypadha śmierci. 


a, Touer, yal a: 


ù Z maynowśzych doniesień z Konstanty- 
Opola z d. 26. Lipca wyczytniemy , że spo- 
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GAZETA LWOWSKA. 


6. Września 1819. « 


ry i niepokoie zaszłe między kilknnasto pułka- 
mi Janczarskhiemi w nocy z d. 9. na 10. 
z. m. przerwane tylko na kilkagodzin zwodni- 
czą spokoyrością, wybuchnąły z ponowiomą znia- 
dłościa , i dopiero pe hilka godzinney walcę 
tudzież naydziełnieyszych usiłąwaniach Agi 
Janozarów i innych Szefów” korpnsu tega 
powściągnionemi bydż mogły. Kapitan -Ba- 
sza, który przy tych nieładsch nie okazał na- 
leżney gorliwości, złożony zosiały z Urzędu 
d. 12. £ rana, i wyprawiony do Smyrny na 
wygnanie. Naiego mieysoe mianował W. Sułtan 
Abdullah Baszę dotychczasowego W.. Ko- 
niuszego sweiego, W. Admirałem , a złożony 
medawno z Urzędan Basza-Bostandzi, o- 
trzymał Urząd W. Koniaszego. 

Czynnością i nieubłagana sorowościs ndało 
się nowemu Kapitanowi Basey, przywró- 
cić spokoyność , i ułagodzić rozdrażnione umy- 
sty Janczarów. Potwierdził wszystkich pra- 
wie Admirałów i Officerów morskich będacych 
w służbie pod zarządem poprzednika swoiego i 
porozdawał bogate darunki, wszakże nuhazał 
śledztwo, w skutek którego, dwadziesto dwóch 
uczestników rozrachu poduszonych zostało, 

Wedłng naynowszych doniesień z Dar. 
danellów przypłynęła pod Tenedos na mo- 
rze tameczne fregata Angielska i bryg; nie- 
wiadomo dohąd przeznaczone są te okręty woien- 
ne. Pierwszym dowodzi Sir F. Pellew, syn 
waleczoegód Lorda Exmontha. 

W. Porta uznała konieczną potrzebę zło- 
żenia z Urzędu dotychczasowego Wielko Rząd- 
cę Kanei, Nahida Emina Paszę, pozba- 
wić go ogona końskiego , maiątek iego zabrać 
Da Skarb i wygnać go do Demotiki. Uci- 
shi, których się dopuszożał w pornczoney so- 
bie Prowiucyi, pobudzały umysły do rokoszu. 
Mieszkańscy Kanealsoy połączywszy się z 
mieszkąncami pobliskich okolic, powstali d. 42. 
Czerwos w massie ; otoczyli mury i bramy, 1 
zmuszali Władze dwierzchne, niemniey wszyst- 
kich Greków i Zydów dopomegeć icb przed- 
sięwzięcin. Uciemiężenia 1 7grozy popełnione 
przez tego Baszę; były publicznie ogłoszone, 
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równie iak i zrzucenie iego z tey dostoyności. 
Wydział złożony z meycelnieyszych Agów, 
kszał mu oznaymić uchylenie iego ; wszystkim 
zabroniony został wszelki z nim zwiazek, Kon- 
zulów o tem uwiadomiono, Aga Jsancza- 
rów zaś mianowany Mosselinem. Dnia na- 
stępuiącego połączyli się nienkontentowani w 
tem mieyscu ; ałożyli formalną akargę prze- 
ciwko Baszy, podpisana przez wszystkich Urzę- 
dników Resdowych. Grecy i Zydzi musieli 
uczynić to samo, i skoro się tak stało, rnszyła 
natychmiast J)eputacyia do Kkonstantynopo- 
la złożona ze 4 Turków, 2 Greków, i1 Żyda. 
Ona to omiadomiła o wszysthiem W. Portę i 
złożyła pomienioną skargę, co było powodem 
do zrzueenia Baszy, i nstanowienia na iego* 
auieyscu Agi Mnustafego. 


Rossyia. 


Z Petersburga d. 28. Lipca. — Wiado- 
mo, że rozporządzeniem .Casarskiem z dnia 16/28 
Kwietnia 1817 port Odessy uznany został wol- 
nym i że otworzenie portutego, przyyść miało 
zaraz do skutku, skoroby stosowne do tego przy- 
gotowania były ukończone. Teraz, rozporzą- 
dził N. Cesarz Jmć pod d. 4. Lipca, aby otwoe 
rzenie wolnego portu w Odessie, nastąpiło 
z dniem 15. Sierpnia. 


Królestwo Polskie. 


Gazeta Warszawska z d. 28. Sierpnia 
umieściła Obwieszczenie nadzwyczay- 
nego Kommissarza Rządowego rewi- 
gyi i wiżytacyi Magistratur sadowni- 
czych, wydane pod d. 4. Sierpnia r. b. któ- 
rego nayislotnieyszn treść udzielamy : 

„Okazało się przy rewizyi Trybunału War- 
szawshiego I. Instancyi , żę rachnnki Massyie- 
rów depozytowych dotąd ani odebrane, ani 
skończone : niemniey, że Debenci i różni In- 
teressanci depczytowi rozmaite summy pienięż- 
ne lub effehta do depozytn składać obowiąza- 
ni, składali takowe częstokroć bez wiedzy i 
nabazu Sądowego, i z własnem niebezpieczeń- 
stwem a Kassyierów odpowiedziainościa brali 
na pieniądz złożony kwity niedostateczne , bo 
tylko przez samych Kassyierów bez podpisu 
Koratorów depozyta i pieczęci kassowey, a za- 
tem w brew przepisów Ordynacyi depozytowey 
wydane. Zaradzsiąc, tey szkodliwey nieregu- 
larności, pomimo że Interessanci depszytowi o 
składanie dokumentów wezwanymi inż byli w 
r. 1816 ma d. 26. Maia przez Sędziego nay- 
wyższey Instancyi do regulowania Depozytów 
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delegowanego, co dla różnych trudności do 
skatka ieszcze nie przyszło; ustanowił Kommis- 
sarz Rządowy ze swoiey strony W. Stanisława 
Sędzimira z zapełnem upoważeniem tak hon 
czenia z Kassyjerami obrachunku, iakoteż kon- 
frontowania i sprawdzania wszelkich kwitów beZ 
przepisaney powyższey formalności wydanych: 
Wszyscy przeto posiadaliacy takowe nieforinal= 
ne i niedostateczne dowody, mianowicie tylko 
z podpisem Kassyierów Andrychiewicza 
i Wiłshkiego. wydane, ieżeli chca oca- 
lonymi bydź od powtórnego opłacenia, zgłosić 
się maią do rzeczonego Delegata w Kassi8 
depozytowey Trybanała Warszaw- 
skiego I. Ipstancyi i naydaley do d. f 
Listopada r. b. wszelkie takowe doknment£ 
przed nim okazać, gdyż po opłynionym ter- 
minie i skończonych rachunkach , każdy winien 
będzie opieszałości swoiey złe skutki, htóreby 
ztęd dla niego wynikły. “s 


Pruesy. 


Z Berlina d. 26. Lipca. — Naywyższyńm 
rozkazem gabinetowem z d, 24. Maia i rozpo” 
rządzeniem z d. 21. Lipca r. b. raczył N. Król 
Jmó utworzyć w Kolonii Sąd Appełlacyi dla 
Prowincyy Reńshich. “ 

Następuigoy -reskrypt Ministerski» 
ile wiemy, nie był ieszcze w pismach publicz 
nych dokładnie podanym : 

„N. Król Jmć z powodu wyszłego nie” 
dawno pisma politycznego , którego autorem: 
iest ieden z nauczycieli publicznych w Pań* 
stwie, raczył oświadczyć mocą rozporządzenia 
gsbinetowego z d. sigo b. m. wydanego d0 
mnie, iż wprawdzie nie iest myślą J. K. Mot 
ograniczać wolność rospraw, wszakże żadnego 
naaczyciela śeierpić nie może w Ahademiiac 
Praskich, któryby wpaiał takowe zasady, i ta 
niestosownych i nienżytecznych rzeczy uczył, jak 
się w tem pismie zawieraią, a które szczepólnief 
dla nauczyciela młodzieży nie przystoją, ìl 
dla niey, szkodliwe; J. K. Mość włożył oraz ná 
mnie obowiązek czuwać z osobliwą baczno” 
ścia, aby nauczyciele Akademii Proskicb * 
podobnemi zdaniami więcey nie występowali: 
a którzyby się tego dopuścili, abym tekic 
doniosł niezwłocznie N. Panu z wymienienie” 
ch nazwiska. S 

Polecam przeto Kuratorom Akademii Pan* 
stwa, aby irofessorom umieszczonym w Akade” 
miiech krsiowych, obwieścili to naywyższe rot 
porzadzenie, oświadczywszy im oraz, że tylk 
tym sposobem odpowiedzą naypewniey zamik” 
rom Ñróla Jaoi, ieżełi godność powołani 
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twoiego , i pornczoney im katedry; starać 
się będą utrzymać unikaniem naśladowania 
wikczemnych pisarzy dziehaych, i gdy przez 
sisle uczone badania i nmieiętne bądź pisemne 
adé ostne nanki dowiedą i rozkrzewiać bądą 
głebokie światło i godny sposób myślenia , 
gdy naukę będa istotnie pomnażać, i w słucha- 
tzów swoich wpsiać gruntowną znaioimość filo- 
Zofii, bistoryi, prawa, i wszystkich mank utwier- 
dząjących politykę i gdy nakonieo tym sposobem, 
Danka i przykładem , utworzą z nich mężów, 
którzyby dziekimi będao od fałszywego uprze- 
dzenia pochodzęcego z płytkiey rzeczy wiado- 
Iności, inż iako doyrzali doradcy zasłnżyli so- 
ie bydż uczestnikami Konstytucyi Pańatwa, 
byli wstanie poznawać rozwiianie się ducha 
Czasn, i niem madrze kierować. Tym sposo- 
bem Akademiie Prushie będą rzeczywi- 
tie wysokiemi szkołami i błogesławieństwem 
dla OQyczyzny, iakoż i powołania swoiemu od 
powiedzą chwalebnie wedłog woli i myśli 
Monarchy. 

Osobistość tamecznych PP. Professorów , 
godność ich, iako mędrców i nauczycieli mło- 
dzieży, niemniey ich światłe nosiłowania tak 
w iednym iak w drugim zawodzie, słnżą mi za 
porękoymię, że zupełny udział zechcą” mieć 
W tey mierze, i w wyrzeczoney woli J. K. Mei 
bronięcey ich cd zaburzeń i zdrożności osób 
Poiedynczych , upatrywać będa nowy dowód 
wysokiego cenienia Akademii Państwa, nie 
©Mniey i tego, iah ważna dla Rząda iest rzeczą, 
aby wzrostowi naok w Akademiisch kraiowych 
zapewnić iah psywięhsza prawość i szczytność. 
— W Berlinie d. 16. Stycznia 1819. (Pod- 
pis.) Alte nstein. — Ministeryiun oświecenia 
duchownego i rzeczy lekarskich. 

Z Koblencyi donoszą pod d. 13. Sier- 
pnia; „Dnia wczorayszego , przybył tu z Ko- 
lonii JO. Xiężę Wellington w assystencyi 
Oficera Angielskiego inżyniieryi i Adjutanta. 

ziś i wczoray oglądali warównie, i zaraz 
Potem odiechali aby puściwszy się przez Tre- 
Vir i Lnxemburg, dostać się przez Mo- 
guncyię do Karlsbada. 

Pani Catalani spodziewana w Berli- 
nie z Doberanu na 20. do 25. Sierpnia. 


Francyia. 


.  Dwadziestn pięcin nozniów prawa udało 
się do Egen dla kończenia tam naak. Szkoły 
Prawa w Rennes i Greuobła tohną nay- 
Spszym dnchew. Nie usleży przepomnieć , że 
Wz, 1845 owoczesni ucznie szkoły Paryz- 


kiey, poszli za Królem do Gandawy. — 
Mowia lecz bez grantowności , że Dziekan 
Delvincourt, uchylony został od służby. 
(Równie bezzasadną iest wieść względem li- 
stownego porozumiewania się P. La Fayet- 
ta z Boyerem, Prezydentem Hnitychim czę- 
ści repnblikańskiey.) 


Ni 


Gazeta Korrespondent dla Niemiee 
donosi z Giessen z d. 12. Sierpnia, o przy- 
czyn'e wyniesienia się studentów z Giessen 

(którzy jak inè wiadomo do Giessen nazad 
powrócili ) mianowicie: „Donosiliśmy inż , że 
dla sprzeczki zaszłey między studentem a Of- 
ficerem na iednym balu, wszyscy stadenci 
miasto nasze opuścili. Wynieśli się oni z o- 
świadczeniem, że nie pisrwey wróeg , póki im 
za obrazę, wyrządzona iednemn z ich grona, 
zapełney nie wymierza sprawiedliwości. Ko- 
czowali oni w okolicy między Giessen a 
Marburgiem i wzywali studentów Marbnr- 
skich, aby się z nimi połączyli w.tey śpra- 
wie, tyczącey się honoru wszystkich studentów 
w ogólności, i z nimi wspólnie działali. Uzna- 
no potrzebę podczas wychodu studentów, ścią- 
gnąć woysko z Batzbacha i pobliższey e- 
kolicy celem na nich baczenia. Tymczasem, 
zaszły układy między Senatem Akademickim i 
wyszłeymi stodentami z iedney, a między tym- 
że a Władzawni woyskowemi z dragiey strony, 
tak,że nakoniec studenoi skonili się do zgody 
i dnią wczorayszego w wieczor powrócili do 
miasta. Tym sposcbem ukończono tymczowie 
ów spór, i przywrócono spokoyność w Akade- 
mii tuteyszey. 


em ce y. 


Także i w Bayracie zaszły niespokoyne 
sceny z Żydami. Gazeta Bayratska z d. 15. 
z. m. donosi w tey mierze co następaie : Szko- 
dliwy przykład złego obeyścia się z Żydami w 
Wiurzburga, zdarzył i tu wypadek nieprzy- 
iemny. Dnia 12. b. m. wieczorem o godz. 8, 
zgromadziła się tłaszcza proźnisków, i nie 
obyezsyney młodzieży na głównym gościńcu, 
który iest oraz miepscem targowem , narobiw- 
Szy wiele wrzawy i hałasu i powybiiawszy dniem 


przódy Ž;dóm okna kamieniami w trzech dos ` 


maoh. Straż woyskowa rosproszyła tę niespokoy= 
ną zgraię i ieszcze przed godz. 1otą rozbiegłąa 
się ona ponsywiększey części. Policyia wspól- 
nie z Władza woyshkową użyłą patychsbiest shn- 
tecznych środków któremi zapebiegną dalsze- 
mu zaburzenia spokoyności publiczney. Od- 
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tad, nie dały się inż więcey słyszeć owe obra- 
żniące wykrzykiwania , albowiem zalecono ro- 
dzicóm i nanczyciełóm, aby dzieciom swoimi 
ucznióm rozpusty tey zabronili. Byłoby ze- 
wszechmiar złą oznaką dnohu czasu, gdyby to 
mogło nastapić, aby prawi mieszkańcy w obli- 
czu Magistratu, z łaski Naymiłościwszego Pa- 
na w oycowshiem zaufaniu na nowo utworzo- 
nego, i maiacego sobie pornczoną Administra- 
cyię policyyna, — aby przy tey liberalności — 
w dziewiętnastym wiekn — gdzie Izraelici do- 
znaią u wszystkich Rządów Enropeyskich opie- 
hi, aby mówię, mogli się tak daleko zapomnieć, 
i współobywateli swoich iedynie dła różności 
Wiary, chcieć samowolnie obrażać !*« 


O zaszłych wiadomych iuż scenach z Ży- 
dami w Frankfurcie, donosi Niemiecha 
Gazeta powszechna co następnie: 


Z Frankfurtu d. 12. Sierpnia. — „Pospie- 
szam tem bardziey z doniesieniem WPana o 
wypadkach, zaszłych tu wozorayszego wieczo- 
ra, ile że obawiam się, aby stngębna wieść, 
według zwyczain swoiego nie przekształciła 
prawdy. Kto zna panuiącą wszędzie nienawisć 
dła Żydów , ten mógł zaraz przy pierwszey 
wiadomości o scenach Wuroburskioh prze- 
powiedzieć, że to samo nastąpi 1 w innych 
mieysoach. U nas pokazały się zaraz sympto- 
mata (znaki). Jeszcze w Niedzielę wyparto 
Żydów z dziedzihca domu pocztowegą, gdzie 
w godzinach pocztowych zwykli się licznie 
gromadzić, a każdemu przez to utrudniać przy- 
stęp do kancellaryi pocztowey, Z tego nawet 
powodu postawiono od tego dnia straż poli- 
cyyna koło poczty. Przedwezora w wieczór 
na ulicy zamieszkaney licznie przez Zydów 
przyszło do bithi z powoda osławionego 
Hepp, Hepp! (maig to bydź trzy głeski po~ 
czątkowe , znaczące Hierozolima est per- 
dèn da, które Krzyżacy nosili pa kapach swoich) 
a co teraz chłopcy uliczni z szczególnieyszem 
upodobaniem zawsze wykrzyhkuia, śpiewa- 
ja i na Zydów wołaią. Krzyk sam z siebie 
nieznaczacy ściągnał ludzi; z hilhanasta zro- 
biło się kilkaset. Widział każdy, że niektóre 
ohna były w. ciebezpieczetstwie , iakoż nie 
inaczey się stało. Aż do północy uganiało się 
kilkaset ludzi po ulicach zamieszkażych przez 
Żydów, czasami wołano na nich Hepp, Hepp! 
i gdzie niegdzie. isk n. p. w doma Roth- 
schilda, powybiiali okna. Moiem zdaniem, 
iepieyby nczyniia była woyskowość, gdyby by- 
ła zaraz z początku przeszkodziła napływowi 
Ladn, zamknięciem ulic; zamiast tego, wpadłą 
w naywięhszy tłok z naieżonemi bagnetami, 
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alboteż chwytaiąc ludzi i grożac im biciem 
Kkolbami, wyrok ten natychmiast wykonywała- 
Własciwie naywięhksza część przytomnych shła= 
dała się widzów całkie oboiętnie przypatra- 
iacych się, i tylko kilka młodych ulisznych 
włoczęgów dopuściło się dla rozrywki tey ro- 
spustyże gdzie, niegdzie powytłnkeli okna. 
Roziątrzenie zaś nie dało się nigdzie postrze- 
gać, i właśnie tylko takiemi środkami mogło 
bydź wzniecone. Wreście tylko na niektó- 
rych ulicach słyszeć było wrzawę, naywięhsza 
część mieszkańców Franhkfurtskhich dowie- 
działa się o tem wypadku dopiero na drugi 
dzien rauo. Lecz Żydów nabawiła ta scena 
tah piekielnego strachu, iż pomimo zaręczenia 
Rady wielkiey, i przedsięwziętych środków 
do utrzymania porządku i spełoyności, wiele 
rodzia Zydewskich wynięsło się do Offen- 
bashu i Darmsztado. Wczoray w wieczor 
przeciągały przez ulice liczne straże, i tak 
przeszkoudzono wszelkiernu nietadowi.— W'strzy= 
muię się od wszellich uwag nad tem zdarze- 
niem, zwłaszcza że samo x siebie nie iest tab- 
ważne, chyba tylko sposób myślenia, który się 
przy tey okoliowności wykazał, i skład rzeczy 
wskazany tym wypadkiem, którego, dopóki 
gołemi słowy był przekładany, poznawąć nie 
chciano. 


Wiele listów pisanych z Lipska, za-, 
pewnia iednogłośnie , iż pewien znaiomy aa= 
tor, który dla processu fiskalnego zagrażaia- 
cego mu przegrana , opuścił Berlin, odebrał 
sobie życie w Lipsku i przyiacielowi swoie» 
æu , podobnież autorowi, zapisał cały maiąte 
ruchomy w zostawionym liście. 

W naynowszy:n zeszycie pisma czasowego 
Izis (5tym zr. 1819) przedrnkować kazał Wy- 
dawca rozporządzenie Jlyiekcyi kraiowey W. 
Xięztwa W aymarskiego z d. 6. Czerwca 
1819 mocą którego dziennik ten tymczasowie 
zakazany został w Państwie Waymarskiem. 

Gazety Renskie donoszą z Marbnr- 
ga pod d. 8. Sierpnia: Równie i tn złożono 
Kommissyję, która ma rozkaz dochodzić za- 
biegów demegogicznych. Komnmissyia ta skła” 
da się z Prorektora Uniwersytetn , Wicekano* 
lerzą i Radcy Rządowego; posiedzenia swoie 
odhyswa w gmachu Akademichim, Nie wiado” 
mo jeszcze wcale o skutkach iey pracy. Ba- 
dano iednego ucznia, który dawniey był w 
w Giessen i osadzono go w areszcie miey“ 
shim. ; - 


W a 


